
Cena 10 hal.
Nr. 90 Kraków, Piątek 19 Lutego 1915. Rok XXH!.

PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do doma dopłaca się 

■ 60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem Kwartalnie 10 kor., w in­
nych państwacn kv. nainie 12 kor. 

Zmiana adresu 40 hal

Cena numeru pojedynczego 
10 Lalerzy.

Wychodzi 2  razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE,

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracyi „Głosu Na- 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklam a- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

ADRES RED. Ul. św. Tomasza L 35. 
Adr. telegra „Glos Narodu" Kraków. 
Telefon redakcyjny Nr 19#. — Telefon 
aJmlniairacji I drnkurni Nr. 3344

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Aaminisiracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz droLnem pismem (petit) 20 Lalerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL Nadesiane po 60 hal. od wiersza. — Nekrologi i t  d. 80 hak od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkułowe, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamii jscowych, po 1 kor. od 100 tgz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwow;e S Sokołowski (Pasaż 
haujmanal, w Wiednia Hwsenstein i Vogler, M. Dukes,- H. Sehalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen-Ezpedition „Propaganda", Gyeri i Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu

F. Jones et Cie, A. Lorette, Jules Fortin e't Cie, de Raczkowski.

Odzyskanie Kołomyi.
Pochód wojsk au.-ti yackich na Pokuciu na 

potyka mik wielkie trudności terenowe. Kores­
pondent ,,N. Tr. Presscu podnosi, że transport 
annmicyi i żywności na zaimprowizowanych 
drogach jest bardzo powolny, a także zmiany 
atmosferyczne opóźniają marsz oddziałów woj­
skowych. Te przeszkody powstrzymujące naszą 
ofenzywę pozwoliły liosyanom  w ostatnich 2 
tygodniach ściągnąć nowe rezerwy, przyczem 
umieli oni posługiwać się dobrze kolejami gali- 
cyjskiemi

Ostateczny wynik naszej ofenzywy m a wiel­
kie znaczenie dla operat>wnej sytuacyi sprzy- 
mierzonycli na całym froncie rosyjskim. Nasze 
wojska widząc przewagę kierow nictwa sprzy­
mierzonych, ożywione są w iarą w zwycięstwo.

Ostateczny wynik naszej ofenzywy w Karpa­
tach  ma wielkie znaczenie dla ukształtow ania 
się sytuacyi operatywnej Austro-Nieiniec na po­
czątku wiosny. Zwycięstwo w Prusiech Wscho­
dnich wądt wa korzystnie na nasze walki w K ar­
patach.

Zajęcie Czerniowiec.
Budapeszt. 19 lutego.

*,,A'/ k st • donosi: Rosyanie rozpoczęli przed 
kilku dniami odwrot przez P ru t ku granicy. — 
Nasza kawaterya wjechała 17 b. m. wieczorem 
do Czerniowiec wśród raduści mieszkańców. —  
Bardzo znaczny m ateyaił wojenny wpadł w 
nasze ręce.

Komendant armii Pflanzor-Baltin wyraził się, 
że wysokie góry i silny mróz staw iały znaczne 
przeszkody trzeciej ofensywne austryackiej. — 
Armia posuwać się mogła codziennie zaledwie
0 kilka kilometrów'. Uprawniona jest nadzieja w 
pełne zwycięstwo.

Wiedeń, 19 lutego. •
Prasa wiedeńska w yraża radość z zajęcia 

( zerniowiec. Stolica Bukowiny opróżnioną zo­
stała 27 listopada i znosiła prawie przez trzy 
miesiące niedolę rosyjskiej okupacji. J e s t uza­
sadniona nadzieja, zu Ozerniowce zostały uwul 
nionc im zawsze z pod najazdu moskiewskiego.

dukielskiej przełączy.
Węgierski „V illag-1 donosi, że deszcz i pogo­

da wiosenna oczyszt zają góry ze śniegu. Treny 
muszą przechodzć prze morze błota. Rzeki wy­
lany. Zmiany atmosferyczne wpływają na po­
stęp operacyj i dają się uczuć katastrofalnie 
Rosjanom , którzy  przewozili dotąd żyw­
ność i am unicję na  saniach. Obecnie jest to 
niemożliwem. Na tej linii przełamały nasze woj­
aka zupełnie skrzydło rosyjskie.

„Gdy M  napoi Gonia i Horyniu..."
IV.

Książę przystąpić musiał do konfederacyi 
niezawodnie z dobrze obmyślanym planem dzia­
łania, ktorego tylko najważniejsze zarysy zna­
my. Główną ideą księcia było nie dopuścić do 
wybuchu powstania samoistnego w Królestwii 
za pieniądze tureckie, czy angielskie, bo nie 
wierzył ani w» to, aby Polacy mogli naprawdę 
zagrozić Rosyi, ani też, by dw a interesowane 
w wypadkach m ocarstw a zechciały, wystąpiw­
szy w roli naszych przyjaciół, doprowadzić 
rzecz do ostatecznych następstw, a  zwłaszcza, 
aby to uczynna Anglia. Parodya pow stania (bo 
w danych w. runkach to tylko było możliwe; 
skompromitowałaby była tylko sprawę polską
1 zwiększyła lłisk . Czuł to książę wybornie, a 
potw ierdzenie! swej własnej oceny położenia 
znajdował w liczn jch  głosach z za kordonu, 
które błagały, aby przeszkodzić szaleństwu. To­
też z jednej strony postanowił wszelkimi spo­
sobami przeszła łzać agentom  obcym, z drugiej 
trzym ać na wodzy bardziej krewkie i niecier­
pliwe żywioły polskie.

Plan Sapiebir nie był ato li wyłącznie nega­
tywny. Nic preez Turcyę wprawdzie, przynaj­
mniej nie bezjośrednio, an i przez Anglię, m y­
ślał jednak ksążę również o wyzyskaniu w y­
padków  im k'czyść Polski. Myślą jego (jakże 
odbija się k iypn "brązie przeszłości chwila dzi­
siejsza!) było A zyskać austro-w ęgierską mo­
narchię do aklyi nrzeciwrosyjskiej i pod jej 
dopiero osłoną.' u boku jej, w ystąpić czynnie. 
Myśl ta  spoczywała na ćłnie duszy ówszesnego 
pokolenia, da.ko drogowskaz tow arzyszyła ona 
od la t dziesiędu polityce polskiej w tem pań­
stwie. Johnst /ę iwi na  pokuszenie jego odpo­
wiadał Karol B zozow ski: „Polacy przewidują, 
że prędzej, czy Cźniej, Austrya, w yparta zNie

Afiemcy w Nuwalskiem.
Berlin, 19 lutego.

W edług doniesienia „Daily Chronicie11 z Pe­
tersburga biuletyn rosyjski mówi wprawdzie 
tylko o odwrocie nad tlolny Niemen, atoli panu­
je w kołach wojskowych przekonaie, że odda­
no Niemcom całą gubernię suwaisitą. Opróżnia­
nie gubernii jest dobrowolne, armia rosyjska 
oprze się o fortece nad Narwią i o twierdze Ko­
wno i Grodno. Posiłki rosyjskie od Łomży (już 
pokonane! Red.) zagrażają Niemcom z boku.

Wody angielski* 
teatrem wojny.

Kopenhaga. (T. B.) „Beriinske T itende11 do­
noszą: Załoga okrętu „F iord11 wzbrania się ze 
względu na  niebezpieczeństwo grożące od min, 
odpłynąć do Anglii i żąda dodatku wojennego 
w wysokości 20 koron. Spodziewają się, że się 
uda usunąć trudności ze strony załogi. K ilka 
duńskich okrętów  węglowych i parowców z 
duńskimi produktam i odjechało do Anglii.

W szystkie duńskie okręty  m ają na boku na­
pis „D anm ark11, dalej w ypisany wielkiemi lite­
rami miejsce przynależności i są pomalowane na 
kolory krajowe.

Także załogi trzech norwegskich i jednego 
duńskiego parowca, które miały odpłynąć do 
Anglii, czynią trudności w sprawie odjazdu. — 
< >kręty te na razie pozostały.

Frankfurt. (T. B.) „Frankf. Z cg11 donosi ze 
Sztokholmu z 17 b. m.: W ruchu okrętowym  z 
Szwecyi do Anglii w skutek rozpoczynającej się 
jutro blokady wysp angieslkich nastąpił zastój, 
k tóry  przynajmniej narazie równa się /.upełue- 
mu wstrzymaniu ruchu. Ze szwedzkich portów 
nie odpłynie w najbiższych dniach żaden okręt 
do Anglii. Kapitanowie znajdujących się w por­
tach angielskich okrętOw zapytyw ali telegrafi­
cznie swe dyrekeye, czy m ają jeszcze odważyć 
się na jazdę z powrotem do ojczyzny.

Amsterdam. (T. B.) „H andelsblad1- donosi z 
Rotterdam u z 18 b. m.: Od wczoraj godz. 7 wie­
czór nie przybył tu więcej żaden okręt. Nie jest 
wiadoniem, czy powód tego leży w niepogodzie, 
czy w niemieckich zarządzeniach na morzu.

Represye Trójporozumienia.
Kopenhaga. (T. B.) „Nr.iioiial T idende11 do­

nosi, z Londynu: Z załogi .Ju d irch 11 brak 9 lu­
dzi, resztę wyratował fran nski kontrtorpedo- 
wiec. Panuje zdanie, że w razie późniejszego 
schw ytania niemieckiej łodz: podwodnej, k tóra 
okręt ten zatopiła i M-wierdz nia identyczności 
jej, zaioga łodzi powinna być traktowana nie 
według prawa wojennego, lecz jako mordercy.

Okręty toną.
Berlin. (T. pryw.) „Taegl. Rundschau11 twier­

dzi, że na Morzu ] ilandzkiem  uatrafM wielki pa­
rowiec angielski ,.Queem Marie11 na minę i za­
tonął.

miec, wystawiona na rozkładczy wpły w pansla- 
wizmu, ujrzy się zagrożona w swym bycie i 
uzna potrzebę oparcia się o Polskę; patryotyzm  
dobrze zrozumiany nakazuje więc dziś Polakom 
zachować wszystkie siły nietknięte dla przy­
szłego, jedynego sprzymierzeńca naturalnego, 
którym  jest A ustrya11. Sapieha sądził, że owa 
chwila współdziałania powinna była wybić 
wówczas, gdy T urcya przedstaw iała większą 
siłę, niż dziś i stała w ogniu walki z Rosyą, 
gdy Rosya ta  miała przeciw sobie potęgę bry­
tyjską, a  z F rancyą nie łączył jej jeszcze sto­
sunek sojuszu.

W stępując na widownię, pragnął Sapieha po­
zbyć się lwowskiej „generalicyi11 konfederac- 
kiej, k tóra przewodziła dotąd ruchowi i kładła 
na nim piętno swej nieodpowiedzialnej polityki. 
Chciał nietyko przeprowadzić gruntow ną zmia­
nę osób w kierownictwie ruchu, ale zmienić na­
wet órganizacyę i nazwę tego kierownictwa. 
Miejsce „generalicyi11 miał zająć rząd narodowy 
z Sapiehą, jako prezesem, na czele. W ybór rzą­
du miał odbyć się w \Viedniu, dokąd właśnie 
powołany został z drogi dążący do Londynu 
Gołuchowski W tym  celu ściągnął książę do 
stolicy A ustryi wybitniejszych obywateli ze 
wszystkich zaborów. Z W ielkopolski przybyli 
m iędzy innymi ks. Stablewski, późniejszy arcy­
biskup, G uttry, Niegolewski, K antak, z W ar­
szawy, Litwy i Rusi pięciu delegatów, z Galicyi 
Kornel Ujejski, Giller, H enryk Janko, Jezio­
rański, Thieme, Edw ard Simon, Gołemberski, 
Gebhardt, z emigracyi Brzozowski, Oksza-Orze- 
chowski i inni. Równocześnie obradował w W ie­
dniu zjazd „przyjaciół Polski11 z nieodstępnym 
Johnstonem.

Podczas tych zjazdów, jak  grom, padła wieść 
o zwycięstwie tureckiego oręża pod Plewną. 
W kraju  zawrzało wśród gorętszych zwolenni­
ków powstania i zdawało się przez chwilę, że 
niższe kręgi organizacyi porwą się do czynu, 
nie czekając naw et na obiór rządu narodowego.

D rg as W a ły  Kann o P olak ach .
Prasa włoska zamieszcza w yjątki artyku łu  

omawiającego stosunek Pąpieża do Polaków, 
jaki pojawił się w „Oservatpre Romano11. A rty­
kuł nadesłany z Krakowa budzi szczególne za­
interesowanie właśnie dlatego, że ukazał się 
w urzędowym orgaiya W atykanu. A utor wspo­
mina najpierw o odezwie księcia biskupa Sa­
piehy, wzywającej do skłaflek na spustoszoną 
Polskę i o ofierze Ojca św. i Kołlegium kardy ­
nalskiego, poczem pisze :

„V\ idzimy w tej ofierze dowód szczególnej 
pamięci i troski osobliwej o los kraju , którem u 
wielki poprzednik obecnego Papieża Leon XIII 
wystawił tak  zaszczytne świadectwo w sło­
wach : Polonia semper fidelis.

„Odkąd światło świętej wi«,ry oświeciło pol­
ską ziemię, Polska była wierna zawsze wierze 
i równie wierną Stolicy Apostolskiej. W tej wie­
rze, w tej ufności, w pomocy Boga naród polski 
zawsze, a zwłaszcza w obecnych strasznych 
przejściach szuka pociechy.Dzisiaj mamy nowy 
dowód, że Namiestnik Chrystusa całem sercem 
myśli o nas, że całem sercem pragnie pomódz 
nam i stąd rodzi się dla nas nadzieja i pewność, 
że nasze rany się zagoją i że zawita dla nas 
lepsza przyszłość. Alloltucya B enedykta XV. 
świadczy wymownie, że chce on być protekto­
rem i obrońcą nietylko potrzeb m ateryalnych 
narodów najciężej wojną dotkniętych lecz, że 
także jest gotowym podnieść swój głos w obro­
nie ich dobra i ich bytu narodowego.

„Może także i dla nas przyjdzie moment, w 
którym  głos Namiestnika Chrystusa zacięży 
w tym duchu na wadze naszych losów11.

Z  pobytu M oskali 
w  S ta ry m  S ączu .

i.
J a k  inne okolice tak  i nasze miasteczko wraz 

z okolicą nawiedziła fala moskiewska. Wielu 
tak  zwanych „uchodźców11, k tórzy  tu ta j schro­
nili się w czasie pierwszej mwazyi rosyjskiej, 
k tóra na szczęście tu taj nie dosięgła, na wieść, 
że Moskale poraź drugi podjęli swą rabunkową 
wyprawę w K arpaty  — musiało szukać 
schronienia poza granicami Galicyi. Kilkanaście 
osób jednakże zostało, oświadczając, że dobro­
wolnie polskiej ziemi nie opuszczą.

fnt.cligencya tutejsza tj. urzędnicy wszystkich 
dekasteryi prawie wszyscy wyjechali — pociąg 
ostatni odjechał 15 listopada w stronę YVęgier. 
Nastała złowroga cisza, a j  nią większe zdener­
wowanie ; poczta, gazety  o tydzień przedtem 
przustały dochodzić, więc n ik t nie wiedział, ja ­
ka sytuaeya; można było tylko widzieć z prze­
marszów wojsk, że fala moskiewska się zbliża, 
poprzedzona mijpotwomiejszemi wieściami. Mie­
szczanie tutejsi, urząd parafialny i urząd gmin­
ny na czele z burmistrzem Pawlikowskim zostali 
wszj y  na swych posterunkach, oczekując z 
trwogą nieproszony®} gości.

Dnia 18 listopada o godz. 9 w ieczór silna de- 
tonacya kilku strzałów zbudziła mieszkańców' 
miasta i okolicy,azarazem w ielkałunaośw ietliła

Tutaj całą siłą pary  napierał na wybuch John- 
ston, a wraz z nim już i umiarkowany Midhat- 
pasza. Sapieha rozwijał z całą energią swą myśl 
nakłonienia A ustryi do wkroczenia do Króle­
stwa. udbyw ały  się nieustające narady, w k tó ­
rych uczetniczyli wybitniejsi członkowie Koła 
Polskiego. W śród chaosu tego, 27 lipca, przy­
stąpiono do wyboru. Członkami rządu narodo­
wego zostali: ks. Sapieha, Tadeusz Oksza-Orzc- 
chowski, były agent rządu narodowego z roku 
G3 na wschodzie, A leksander U uttry z Pozna­
nia, X. z W arszawy i Gołemberski, były czło­
nek rządu z r. 63, jeden z wybitnych dziennika­
rzy lwowskich, agent Andrassego dla spraw 
polskich; zastępcam i lir. Gołuchowski, Agaton 
Giller i Janko. Gdy przyszło do wyboru prezesa, 
jednogłośnie okrzyłuiięto nim ks. Adama Sa­
piehę.

„G eneralicyą“ , k tóra przez dziesięć miesięcy 
kierow ała stworzonym przez siebie fermentem 
uczuć i myśli, de jurę przestawała istnieć. Lecz 
zamierając, postanowiła wr ostatniej chwili za­
szachować nowopowstający rząd Sapiehy. Gdy 
rząd ten tworzył się w W iedniu, część człon­
ków rady konfederaekic j, niezadowolona ze 
zmian, zdecydowała się na krok stanowczy i 
w ydała z W arszawy datowaną, a we Lwowie 
obm yślaną odezwy, wzywającą do rozpoczęcia 
zbrojnego ruchu. Ceł zamachu był jasny: Ustę- 
pujący z pola duch starej generalicyi pragnął 
uniemożliwić rządowi narodowemu cofnięcie się 
z drogi, wytyczonej we, wrześniu r. 1876 i zmu­
sić go do kroczenia nią dalej pod grozą potę­
pienia ogółu, rwącego się rzekomo całą duszą 
do walki.

Odezwa wyszła — rzecz znamienna — z pod 
pióra kobiety, jednej z ówczesnych znakomi­
tości literackich W arszawy, i kreśląc szerokie 
i świetne horoskopy odrzucena Rosyi za Dniepr 
i Dźwinę i wznowienia razów Chrobrego na zło­
tej bramie Kijowa, kończyła się okrzykiem: 
„Nigdy nie było czasu lepszego do w ojny: Tur-

mi isto i całą okolicę. Było to wysadzenie i spa­
lenie mostu na Popradzie tuż pod miastem ; to 
był pierwszy zwiastun zbliżających się grabier- 
ców. I me dali na siebie długo czekać, bo nastę­
pnego dnia o godz. 6 wieczorem wjechała do 
miasta pierwsza patrol, zawiadam iając miesz­
kańców, iż nazajutrz przyjdzie ich więcej. I tak 
się stało. Następnego dnia około godziny 10 
rano przyjechała sotnia kozaków, żądając chle- 
ba i siana dla koni.

Burndstrz p. Pawlikowski przy pomocy urzę­
dników m agistratu i kilku mieszczan starał się, 
zadość uczynić żądaniom, aby  przez to za- 
potiedz grabierzy i rabunkom, co się też po czę­
ści udało. Mieszczanie znosili chleb do m agistra­
tu, a  tam  sprzedawano kozakom  i tak  się po­
wtarzała historya codziennie. Coraz to nowe 
oddziały przechodziły przez dwa tygodm e; da­
lej poza S tary  Sącz tylko patrole jeździły w 
stronę R ytra i Łącka, ale każda patrol wracała 
w mniejszej liczbie, a czasem wcale nie w raca­
ły* gdyż wojska austryackie tam się usadowiły 
i je wyławiały. YV ten sposób zginął młody ocho­
tnik Makarów, syn posła do Dumy i kilku wyż­
szych oficerów.

W nocy zaś zajmowali się rozbijaniem skle­
pów, co noc inny sklep padał ofiarą ich rabun­
ków, ale był to czas stosunkowo spokojny.

W drugim tygodniu pobytu Moskali dały się 
słyszeć strzały arm at od strony Limanowej 
i od strony R ytra i co dzień zdawała się walka 
przybliżać to też i nadzieja uwolnienia rosła co­
raz bardziej.

J a k  przedtem  bali się ludzie strzałów arm a­
tnich, tak  teraz większa była radość, czem bli­
żej było je słychać.

Wieści o zbliżaniu się naszych wojsk, a  szcze­
gólnie o Legionach, przebiegały żywo z usi do 
ust, a nawet i Moskale nie ukrywali wcale swej 
trwogi przed Legionami.

Nareszcie dnia 4 grudnia z. r. dały się słyszeć 
strzały  karab-nowe i maszynowe, tuż Karat z pod 
miastem. Po kilkugodzinnej bitwie zaczęły woj­
ska rosyjskie opuszczać miasto, cofając się za 
Poprad, w kierunku N. Sącza, /„ wieczorem 
wśród gęstej strzelaniny na ulicac i, nasi zajęli 
miasto.

Zrobiło się nam lżej. każdy oe etebnął, w ita­
jąc radośnie naszych.

Radość jednak nie długo trw ała, następnego 
dnia, wczas rano wywiązała się bitwa, która 
i rwała do późnej nocy. Kule arm atnie przelaty­
wały jedna za drugą ponad miastem, nie wyrzą 
dzając jednak szkody w mieście. Bitwa tego 
dnia nie została rozstrzygniętą, mimo, że Ro­
syanie cofnęli się ze swych pozycyj.

Dnia 6 grudnia o godzinie 10 rano rozpoczęli 
Rosyanie gwałtowny ogień skierow any wprost 
na miasto i linie wojsk, które się w rowach 
strzeleckich ugrupowraly pod samem miastem. 
Będzie to dzień pam iętny dla m iasta N. Sącza. 
Szrapnele i g ranaty  padały  jeden po diuglm, z 
hukiem i "wistem, pękały, zasypując swą za­
wartością rynek i ulice. Zdawało się, że sądny 
dzień nastał, wieli, domów trafionych pociska­
mi, chwiało się we fundam entach, ludzie kryli 
się do piwnic i domów silniej zbudowanych. 
W iele ludzi będąc na ówezas w kościele na su­
mie, WTaeafo wśród gradu kul po sumie do do­
mu, trzęsąc się z przerażenia.

■ i  j  i -  m . — '

czyn wzywa do wspólnej walki, a w Legionie 
nad Bosforem powdewa Orzet Biały! Bezgrani- 
czneni poświęceniem krwi naszej i mienia oczy- 
śeim krai z wroga i na wieży zamtui warszaw­
skiego zatkniem y królew ską chorągiew' wolno­
ści!1- W praktyczncm  uzupełnieniu odezwy u- 
tworzono sztab wojenny (w skład jego weszli 
generałowie K ruk i Jeziorański, oraz pułkowni­
cy Bednarski i Dyonizy Węglowski) i wypraco­
wano regulamin dla użytku przyszłych sił zbroj­
nych. Plan strategiczny, a raczej najogóliiiejszy 
jego zarys, istniał również. Pow stanie miało 
wybuchnąć w Królestwie i na Żmudzi, Turcya 
miała przyjść z pomocą od Odessy, Anglia od 
brzegów kurlandzkith .

Lecz Sapieha, doprowadziwszy do utworze­
nia rządu narodowego, nie myślał zgoła o roz­
wijaniu tych planów fantastycznych. Przeci­
wnie, z całą energią zabrał się do pokrzyżowa­
nia ich we w szystkich punktach, co mógł tem 
snadniej podjąć, że społeczeństwo polskie przy­
jęło odezwę bojową gasnącej rady konfedera- 
ckiej głuchem milczeniem. Pierwszą troską no­
wego rządu było zupełne unieszkodliwienie zna­
nego nam już ładunku broni tureckiej, k tóry  
tymczasem z W iddyna zawinął w pierwszych 
dniach m aja do Tryestu i tam czekał pomyślnej 
sposobności do wylądowania. Los tego m ity­
cznego statku , istnego latającego holendra pol­
skiej konfederacyi, nie jest dokładnie znany. 
Odpłynął do Aleksandry!, czy zatopiony został 
w porcie tryesteńskim ? T ak, czy owak, w7krótce 
do objęciu prezesury rządu narodowego przez 
Sapiehę, znikł z widowni. Następnie rozesłał no­
wy rząd nakaz wstrzymania wszelkiej organiza­
cyi wojskowej, wychodząc z założenia, że na 
to dość będzie czasu, gdy Austro-W ęgry skło­
nią się ku wojnie, tym czasem zaś nagrom adze­
nie m ateryału palnego mogłoby skończyć się 
wybuchem lekkomyślnym na własną rękę. Gru­
pa Koszczyca, mimo fiaska, jakiego doznała 
odezwa, w zyw ająca do broni, wichrzyć nie prze-

Grozę położenia dopełnił pożar, spowodowa­
ny granatam i rosyjskiej arty leryi i to z dwóch 
stron miasta. Z jednej strony spaliło się dwie 
a z drugiej strony 54 stodół. O jakim kolwiek 
ratunku  nie było mowy, bo pociski jeden za 
drugim uderzały w różnym kierunku miasta, 
tak, że nie można było naw et zobai zyć gdzie 
i co się pali. Tak przetrwaliśmy dzień cały, po 
większej części w piwnicach, piosząe Boga o 
zmiłowanie.

Wieczór, gdy ciemności zapadły, arm aty  prze­
stały bić, ale karabiny ręczne i m aszynow e‘zda­
wały się podwajać swą silę, kuie ich tak św ista­
ły ponad dacham i domów, jakgdyby na podda­
szach było pełno piskląt różnego rodzaju. Kil­
kakro tna przew aga Rosyan zmusiła naszych do 
cotnięcia się do m iasta. 1 w nocy walu zono na 
ulicach. Strzelanina z karabinów trw ała prze­
szło godzinę, zakończona atakiem  na bagnety, 
ula naszych niepomyślnie. K ilkakrotna przewa­
ga Rosyan zmusiła naszych do cofnięcia się .z 
m iasta pod osioną n o c j, zostawiając na  placu 
ooju kilku zabitych i wielu ram y cli.

Z pulu tu moskali 
w po w. gorlickie m.

Chciałbym się podzielić z czytelnikam i „Gło­
su N arodu11 wrażeniami i spostrzeżeniami z cza­
su pożogi wojennej. Z początku była to nowość, 
dziś smutna rzeczywistość. Przeżyłem  dotych­
czas wszystko z parafią, co wojna przyniosła, 
w początkach uspokajałem ludność, by się nie 
lękała, by roboty w polu wykonywała, trzeba 
oziminy pozasiewać, fco inaczej w przyszłym ro­
ku trzeba będzie z głodu przymierać. Jako  czło­
nek K om itetu c. k. Tow. rolniczego krakow ­
skiego, otrzymałem w tym  kierunku od Komi­
te tu  pouczenia i wskazówki Jako  prezes Spółki 
handlowo - rolniczej w Gorlicach „Sierp" m a­
rzyłem o zaprowiantowaniu powiatu objedzone­
go przez wojsko. Po pierwszym postoju wojska 
w powiecie, dostaliśmy już dv-a w^agony ryżu 
przez Namiestnictwo, rozdzieliliśmy między 
m iasta i wsie najwięcej potrzebujące. Niestety, 
niektóre gminy nie zabrały ryżu im wyznaczo­
nego, przyszli Moskale, dostali się do m agazy­
nów i podobno — bo sprawdzić nie byio mi J a ­
nem — sprzedali po cenach rosyjskich na rynku 
w Gorlicach.

U nas pojawili się kozacy z lancami 16 listo­
pada z. r. popołudniu. Dnia 17 listopada mieli­
śmy zaraz po Mszy św. „majówkę karabinow ą" 
między wmjskiem rosyjskiem  a  austryackiem . 
Skutek tej „m ajówki-1 był ten, że powstała 
wielka panika pośród ludności, pozostało kilka 
dziur w dachu kościoła, w domu Kółka rolni­
czego, w ścianach i dachach domów. Popołu­
dniu i w dniach następnych przechodziły pa­
trole moskiewskie bez żadnej przeszkody na 
ogół zachowani^ się Moskali było znośne, zja­
wienie się ich wy woływału jednak trwogę, gdyż 
poprzedziła ich straszna opinia dotycząca znie­
ważania przez nich kobiet, zabierania pienię­
dzy, zegarków i ściągania butów. Tc wszystkie 
wieści przynosili ze sobą tak zwani „uchodźcy". 
Fciążliwem było dla ludności natrętne doma-

stawała. Kulczycki doradzał z Rzymu zamach 
stanu i obalenie rządu narodowego. W li; cie 
pisanym do Lwowa sądził, że nie należało k a­
pitulować przed żądaniem zagranicy, która 
chciała koniecznie widzieć „pow agę11 na czele 
ruchu; trzeba było działać, t. j. dążyć do po­
wstania c h o ć b y  b e z  o b c e j  p o m o c y ,  
gdyż „stowarzyszenie zaw iązane było nie dla 
dogodzenia cudzoziemcom, lecz dla zbawienia 
własnego k ra ju 11. Te odruchy szalone musiał 
Sapieha nieustannie trzym ać na wodzy.

Idea współdziałania Polski z Austryą, k tórą 
książę wniósł w szeregi konfederaekic, wywo­
łała tam  żywy oddźwięk, ale zarazem widoki 
urzeczywistnienia tej myśli gasły coraz bar­
dziej. Książę pracował usilnie, by koła kieru­
jące w państwie pozyskać dla wypowiedzenia 
wojny Rosyi i wkroczenia Jo  Królestwa. Niższe 
kręgi organizacyi pragnęły osiągnąć to m anife­
stac jam i głuśnemi, któreby wywariy nacisk na 
sfery rządowe w Wiedniu. 'Wielkie zgromadze­
nie ludowe we Lwowie miało wezwać obradu­
jący podówczas sejm, by podał adres do tronu 
z wynurzeniem, iż Polacy pragną pod sztanda­
rami Austryi przekroczyć Wisłę. Zgromadzenie 
zostało zakazane. Sejm po naradach kilkudnio­
wych uchwalił ogólnikowy ‘adres, w którym  
powiedziano, iż kraj gotów jest pójść za głosem 
cesarza „w chwili, gdy do czynnej obrony in te­
resów monarchii przeciw groźnym dla niej dą­
żeniom powoła swe wierne ludy1-. Nie miała 
broń polska zabłysnąć jeszcze naówczas w tym 
upragnionym  dla siebie związku; stało się to 
dopiero w 27 la t później.

Błysnęła, niby widziadło senne, gdzieindziej, 
zdaleka od ojczyzny. Odegrać się miai nieba­
wem finał bohaterski znanych nam już dwóch 
polskich legionów w Turcyi, od ćwierci wieku 
czekających tam  n a  bój z Rosyą. Były to siły 
prawdziwie lilipucie, garść, idąca w setki zale­
dwie. Dowodzili nią teraz: m ajor Józef Jagm in 
i em igrant z r 1863 Merczyński. Oba oddziały
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Wiadomości o zaginionych.
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 

Należytość należy nadesłać z góry.

Piotr Kokolski
w szpitalu polowym  */* Feldpost  
56, poszukuje brata sw eg o  Mi­
kołaja słuch. med. 4 **!? roku, da- 
wr.iij zamieszkałego w Wiedniu.

Antoni Świrko
z W iśnicw czyka obecnie Choceń 
Czechy baraki 4 — 6 poszukuje 
swej żony Magdaleny z czw or­
giem dzieci. Ktoby o nich w ie ­
dział raczy łaskawie donieść  

pod powyższym  adresem.

Artym Żyruk
kapral k. k. Cholerabaracken  
in Miskolcz prosi o adres żony 
Heleny i jej siostry Petroneli 
Krzaczek, pochodzących z Brze- 

żan — Galicya.

Karol Srokowski
obecnie Cholerabaracken Mis­
kolcz —W ęgry— prosi o łaskaw e  
w iadom ości gdzie przebywa żona 
jego Józefa z czworgiem dzieci 
ze wsi Hrulcze pow Podhajce  
i koledzy z 55 p. p. Albin Pod- 
b i e l s k i  i Michał Srokowski, 

brat stryjeczny.

Ktoby mógł podać adres K a t a ­
r z y n y  B a c y k  z dziećmi M ie c ią  
i E m i l ią  ze Sambora niech ła ­
skawie noda adres. Antonina Pie­
niążek. Budapest. Fasor fitca 28/e-

Antoni Kwolek
Ein. Freiw. L. I. Reg. Nr. 2, o- 
becnie znajdujący się w  Reser- 
vespital Nr. 2 Albrechtskaserne  
Abt. Nr. l,Zimmer 125 Wien 2/8  
poszukuje sw eg o  stryja ks. An­

toniego K w olka z Jasła.

Antoni Bober
kierownik szkoły z Tulig łów — 
powiat Rudki, obecnie ranny w 
Volksgartenspital Nr. I. Abt. V. 
Linz, prosi o w iadom ość o żo­
nie Michalinie z W trbowskich  
Boberowej z synkami Tadziem 
i. Zdzisiem, o rodzicach, tudzież 
o bracie Bartłomieju, jedn. och. 
19 pp. obr. kraj, o których od 
połow y sierpnia niema żadnej 

wiadomości.

b a n k  g a l i c y j s k i
dle handlu I przemysłu

d  K rakow ie, Rynek gł. L. 25
otwarty c o d z i e n n i e  z wyjątkiem n i e d z i e l  i ś w i ą t  

od godziny 9 do 12 przedpołudniem.
K a s a  B a n k u  przyjmuje wkładki na książeczki 
w kładkow e i rachunek bieżący, w ypłaca zw roty, 

przyjmuje spłaty rat hipotecznych i w eksli.

W ypłata wkładek, złożonych obecnie, nie podlega 
ograniczeniom moratoryjnym.

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU
urzęduje również w Wiedniu, I., Am Hof, 7. parter. 
(Gmach c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu).

m m  usi
w Krakowie, Pilarska 1

otwarta codziennie z wyjątkiem medziel i świąt
o d  9-t#j d o  12-tej w po t.

Przyjmuje wkładki i oprocentowuje takowe 
po 4V.% od dnia złożenia, wypłaca zwroty, 
przyjmuje spłatę rat hipotecznych, weksli etc.

Powiatowa Kasa Oszczędności urzęduje 
również w Wiedniu, w lokalu „Ustredni Banka", 
I., Schottenring 1. od godz. 10-tej do 12-tt j w poł 

Przyjmuje wkładki i wypłaca zwroty.

„GŁOS RODU
C. k. porucznik, Leopold Ba­
licki, Landsturmbat. 1/33 Feld­
post 41, prosi o bliższe w i a d o - ' 
mości co do swej żony, Jadwigi j 
Balickiej, zamieszkałej do czasu ;

w R o zr io le ,  obok Stryja, powiat Na prowlncyl srcbjrws£ motsa w wląpsjących mle|scapjaśr.łach.
żydaczowski. j

 : B au tsch  (Morawy) — Czermin Bruno. j O p a w a  Johannsgasse 2. — Anna Brzeska
Eisig Kajen B!ała _  Fr Schmalholz.

ze Siedlisk Nowych w Galicyi, „  t ~  o , .
poszukuje siostry Eteli i dzieci, B o g 1,TT,itl-Dworzec K, Schmelzer.

IHapa polsbiega 
terenu wojny

Cena K. 150 , na płótnie K. 3 
Z przesyłką o 10 halerzy więcej. 
N ależytość należy przesłać z góry 

D o nabycia
W księgarni E. D. Friedleina 

Kraków — Rynek 17.

Krwawe
5 kg oom arańczy m alinowych K 3 60 
»> u K alafiorów ....................... k 3*2Q

franko za pobraniem

Biou.; Spanghero, Tryest.
NA P O S T  t NA P O ST

W aM  Mendel 
Eisenb. Sich. Abt. Mościska tym­
czasow o w Ujściu ruskiem obok  
Dukli, poszukuje żony Chaji wraz 
z rodziną, która wyjechała z Mo­
śc isk  w niewiadomym kierunku.

Siaczyński Szymon
obecnie: Deutsche Klinik, Ab. 
prof. Schmidt 108. Prag, poszu­
kuje żony Anny Siaczyńskiej  
z Szybalinowa powiat Brzeżany, 
matki Tekli Siaczyńskiej z Ku- 
ropatnlk powiat Brzeżany i Jó­
zefa Adama z Koropatnlk powiat  
Erzeżany i prosi/o^adresy s w o ­

ich znajomych.

Gyula Nikolaus
Inf. Reg. Nr. 45. obecnie w  Ma- 
rodenhaus d. Roten Kreuzes II. 
Abt. in lllir. Feistritz Krain, po­
szukuje sw oich  rodziców. Łaska­
we w iadom ości uprasza pod 

pow yższym  adresem.

oraz teścia A l t e r a  Bauma ze Czarny Dunajec —  H. Walicka. 

beTmann"' z^sSdltek^towKh! C ieszy n uK S,efanii ~  K sięgarn i .Stella".
C k. Landst. Eisenbahnabteilung  

Bat. 305 Grybów.

Zofia Burzywoda
u Wielm. Pani Vogt w  Białej, 
ul. Kolejowa, poszukuje siostry 
Maryi Burzyw oda, służącej 
u Ks. Proboszcza w  Żabnej nad 
Dunajcem. — Ktoby cośkolw iek  
wiedział o jej pobycie raczy ła ­
skaw ie  mnie zawiadomić pod 

powyższym  adresem.

„Karol"
adres mój: Marya W ilińska  

S tock erau  A le e s tr a sse  7.

Stanisław  Turzański
z Rzeszowa obecnie w szpitalu  
na Morawie w Trebiczu Lazaret 
Zamek. Poszukuje swej żony 
Anny z córką 8-letnią Zofią. 
Ktoby wiedział o jej pobycie  
raczy łaskawie donieść pod po­

wyższym adresem.

St. W alicki
ranny legionista poszukuje sióstr 
Maryi i A polonii (Walie.) oraz 
prosi o adresy ko legów  z Inter­
natu St. hr. Skarbka z Droho- 
wyża. Adres: St. Walicki Legio 
aare Doboz —  Bekes Ungarn.

Buś M ieczysław
z Gorlic, jednoroczny ochotnik  
32 pułku, obr. kraj. 2 uz. komp.  
w Bautsch na Morawach, upra­
sza o łask aw e podanie jakich­
kolwiek w iadom ości o jego matce

u  ul. Jahna „Dom Narodowy" — K. K«tas*wn?> 
Dziedzice-Dworzec — Kar. Schm°'zer.
Dziedzice Sp. spożyw. — Gaj J 
Freudenthal (Śląsk austr.) — Thiel J. M.
Frydek — Oreł Fr. i Synowie.
In sb ru k  Erierstr. 3. — F. Kaltschmid.
Jordanów — Białoński J.
Kalwarya gł. trafika — Banaś.
Kozy — T. Byrski.
K rzeszowice — Kółko roln. St. Polaczek 
Kęty — A. Bier.

„ — Maks Pipersberg.
Maków — E. Glatman.
M ilów ka  — Franciszek Knopp.
ML Boleslav (Czechy) — Nesnera Pavel 
Mor. Ostrawa — Pospisil, księg. lud.

„ „ — Adolf Perout.
Helenie Buś, która w sierpniu Mszana Dolna —  J. Witkowska, 
przebywała z dziećmi w  Gorli- „ J
cach, w Galicyi, jakoteż i o ojcu 
Ludwiku Buś, który w sierpniu  

poszedł z trenem w pole.

Stanisław  Cebula
poszukuje swojej żony Katarzy­
ny i bratanicy Zofii Cebulówny. 
Ktoby cośkolwiek o nich w ie ­
dział, raczy je łaskawie o mnie 
zawiadom ić lub mnie da znać 
pod adresem : Stanisław Cebula, 
Eisenbahn-Sicher. Abt, Krynica- 

Zdrój.

Nowa Góra p. Krzeszowice 
Nowy Targ — H. Teichner.

„ — B. Massatsch.

T e eśe r  Laseń

O rłow a Śląsk austr. — J. Nowak.
O św ięc im  — Księg. kolejowa.
P r ib o r  — Busek Z. drive Alois Busek.
? ;'fwoz k. Mor. Ostrawy — K. Miiiier 

n w n J. K ocie .
„ „ „ „ — K. Schmelzer

R ab k a  — L. W. Moskalski.
S k aw in a  — Zapałowicz J., portyer kolei 
Skoczów  Śl. austr. — Józef Kobiela.
S ucha  — Księgarnia kolejowa.

„ — Edward Krupka.
„ — Ignacy Porzycki.

Szczakowa — Folga J.
Szczawnica — S. Semmel.
W adow ice — Księg. Fr. Foltina.
W ie d e ń  II. dworz. kol. półn. — K, Schmelzer 
W ieliczka  — Rusecki.

„ — Mandziejowa N.
Z a k o p a n e  — Księg. kolejowa.

— Fr. Głuszek.
„ — Księg. L. Zwolińskiego

— „ Podhalańska.
„ — P. Petecki.

Ż yw iec  — Księg. P. Bielewicza.

ś l e d z i e
W w i e l k i m  wyborze i tanio p o ­
l e c a  chrześcijańska Spółka han - 

dlowa —  Jagiellońska 1. 9

Z porodu ogłuszenia 
edgktu

Magistratu do właścicieli, którzy 
wyjechali z Krakowa by usta­

nowili
adm inistratorów realności
ofiaruję swoje usługi pod „Urzę­
dnik Magistratu “. — W iadom ość  
w Adm. „Głosu Narodu" dział in- 
ser. ou godz. 3 - 5  po południu
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Pnłreetng chłopiec
do ekspedycyi „Głosu Narodu“

zaraz.

Potrzebny zde ny

pomocnik
z działu kolonialnego do firmy

W o ic te c h  o t s z o D s h l
Kraków — żMały Rynek.

Antoni Terlecky
ur. w Utycznie w Galicyi, należ, 
do Land. Inf. Reg. Nr. 33, V komp. 
obecnie w Marodenhaus d Ro­
ten Kreuzes II. Abtail. in lllir. 
Feistritz, Krain, poszkuje swej 
żony z dwojgiem dzieci. Łaska­
we wiadom ości uprasza pod po­

wyższym adresem.

Jan Rzeszoś
nadkonduktor kolejowy ze Lwo­
w a obecnie w Nowym  Sączu  
w  kasam i obrony krajowej, po­
szukuje syna swego Jana Rze- 
szosia pomocnika handlowego.

Ktoby ze znajomych wiedział  
o jego pobycie raczy łaskaw ie  
donieść pod podanym adresem.

Michał W iniarski.
D rrżków  pow. Horodenka prosi
0 i skawe podanie sw ego  adresu 
w s sich krewnych i kolegów  
pod ad resem : Michał Winiarski 
k. u. k- L. Inf. Reg Nr. 32 Masch. 
Gew. Abt. II. Komp. Bautsch

MJhren.

Marceli Ściobłowski
oficer Leg. polsk. Insbruck (T i-  
rol) Garnisonsspital I Abt. Zug  
34. prosi o podanie wiadomości, 
względnie adresu matki Anny
1 kuzynki p. Wandy M ycawko-  
wej —  zamieszkałych przedtem

w  Samborze.

Andzej Koziołko
z Jarosławia, w ieś  Piskorowice,  
obecnie w  Ridau poszukuje swej 
żony Maryi Koziołko z 5 cioma 
dziećmi. Ktokolwiek by o nich 
wiedział, raczy donieść pod po­

wyższym  adresem.

Jan Mycek
ranny, w Ver. Rekonv. Haus 
Graz, Milnzgrabenstr. Dominika-  
nerkloster, prosi o w iadom ość  
o swojej żonie Katarzynie i ro­
dzicach z Pierzchnego Jaślany 
pow. Mieleckiego. —  Również  
inni ranni żołnierze z powiatu  
M ieleckiego, znajdujący się w 
tym samym szpitalu proszą o wia­
dom ość o krewnych i znajomych.

NA POST

Antoni Berezowski
iandsturmista, k. k. Reservespital 
in Seebach bei Villach, KMrntęn 
prosi o łaskaw ą wiadom ość o żo­
nie MARYI BEREZOWSKIEJ i 

krewnych.

Żołnierz pełniący służbę przy 
Div. Telephon na placu walki, 
dowiaduje się, gdzie przebywa  
obecnie jego  matka Anna Pen- 
cowa wraz z rodzeństwem za­
mieszkała przedtem w Turbii 
ad Rozwadów, oraz brat Ks. Ro­
man Penc przedtem w Łańcu­
cie. Ktoby wiedział o ich obe- 
cnem miejscu zamieszkania ra­
czy mię uwiadomić Feldpostkartą 
pod adresem: Leopold Penc —  
Div. Telephon 45. Feldpost 86.

Julian Harasowski
Res. Sp. 2 A. w Hodoninie po 
szukuje swej rodziny. Ktoby co­
kolwiek o niej w iedział raczy 
łaskaw ie  donieść pod powyższym  

adresem.

Piotr Hrabowy
rez. korporał rgm. nr. 89 obe­
cnie w  Wiedniu XVI. k. k. Wil- 
helminen-Spital Filiale Arbeiter- 
heim poszukuje swej żony Toń-  
ki ż 2-giem dzieci z Chiszowic  

powiat Rudki.

g
poleca się znakomite karpie Zatorskie po ce- » 
nie 2 Kor. 40 h. za 1 klg. — Sprzedaż karpi 
odbywa się codziennie w sklepie n a  p l a C U  ■' 

* Szczepańskim  I. 8, oraz na tymże placu 
*>0 na stanowiskach targowych, nadto w Podgórzu 

na rynku głównym we środy i piątki.

W łaśnie opuściło  prasę!

Ł a tw o  i s z y b k o  po cz esk u
nauczy się każdy, jeżeli nabędzie

K. B Ł A H Y  i Prof. Dr. S I M K A
Praktyczny

podręcznik naukowy czeski z rozmówkami
Cena K T — , oprawne K 1 3 0  pocztą o 10 h w ięcej. — Dostar­
cza każda księgarnia, jakoteż Jan Svatek, księgarnia w  Cz. Bu- 
dziejow icach Czechy. — K wotę można nadsyłać w znaczkach 
pocztowych — W tejże księgarni można dostać polskie słowniki, 

polskie kalendarze i polskie książki do nabożeństwa.

Zaproszenie na IV roczne 
Walne Zgrom adzenie

członków Kasy Oszczędności I Kredytu katolickich 

właścicieli realności
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Krakowie 

które odbędzie się w  n iedzielę dnia 28 lutego br. o go­
dzinie 5-tej po południu w  lokalu Kasy ul. Lelew ela 1.14.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie i odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1914.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z zamknięcia rachunków za rok 1914

z wnioskiem na udzielenie absoiutoryum Dyrekcyi.
4. Wybór jednego członka do Rady Nadzorczej.
6. Zmiana statutu.
6. Zatwierdzenie budżetu na rok 1916.
7. Wnioski i interpelacye Członków.

Dyrekcya :
Dr Jastrzębski. C. Tchorzewski, 

Ludwik Sikorski.

Tysiąc robotników i robotnic zdrowych, znajdzie zajęcie
we dworach w Czechach i na Morawach od marca. —  Zgło­
szenia tylko listowne pod adresem: Bronisław Krasicki, Biuro 

robotnicze w Krakowie, ul. Gołębia Nr. 16.
Zamieszkali chw ilow o poza Galicyą, będą do miejsc wysłani  
M i e s z k a j ą c y c h  w  Galicyi załatwię w  Bochni i Oświęcimiu.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ |

FABRYKA WYROBOW MASARSKICH

j JÓ ZEFH  R IH L IK A
® W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51,/Filia: SZPITALNA 19,

POLECA W ZAKRES/MASARS TWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

aprawaUaa

Fabryka m m t  sztacz. I apat. laczałazyab
M  firmą

R. R Ż Ą C A  1 C H M U R S K I
« kratowi*, *1 iw. ftartradj L. 4.

wyraMu pwd fc**tr»lą komisy! Prtenrpnlowej Tvw. Lekarmr** 
krtk potocoae przet to i Tpwarsystwo 

W<xty w łam ał—  actaczae: ©dpowitoatace sktedem chew.
OłcmHMenkłei, SeFtersktej, Vicby, Huitoarg, Ktotore*. 

t udziel apacyalM łacaaieze jak: litową, kr omową, jodłową, Mor stą, 
kwaśoą, oiaa hro wody miacrahie z pnepls* proŁ J»wan«efc. 
Sprzeda* rTąa<%wwe w apt. 1 dro*a*ry»ck. Ceoorki na łą t a ie  darmo.

m *r —  " T _ g

K u p u j ą
złoto, srebro, brylanty płacąc naj­
wyższą cenę. —  Józef Cyankie- 
mcz, Kraków, uiica Długa 1. 10.

w ychodźców  galicyjskich na pod 
stawie ogłoszeń, które się od p o­
czątku ewakuacyi w  polskich  
pismach pojawiły, ułożyła Fran­

ciszka Stoeger Haeckerowa.
Kraków, Rynek 30. 

i każdemu bezpłatnie udziela  
informacyi. Na listy odpowiada  

odwrotnie.

Mapy łarenu wojny
Królestwo Polskie, Galicya i Kra­
je pograniczne K. 1'— Mapa te­
renu wojny europejskiej K. T—  
porto 10 h. polec. 35 h. po otrzy­
maniu przekazem w ysyła od­

wrotnie.
Księgarn ia  0. E. Fried le ina w K u ko w ie .

Administrację
realności

przyjmie ukończony prawnik, 
właściciel realności. Zgłoszenia:  
Biuro informacyjne Groble I 8.

Fortepian długi
w dobrym stanie tanio do sprze­
dania. —  Kraków, Blich L. 8, 
II. schody III. p. Nr drzwi 20,

lakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców fundaeyi Pie­
tra Michałowskiego założony w r. 1S4S

w Krakowie 
przy ul. Karmelickiej i. 66,
ma na składzie: rośliny doniozkowni 
cyklameny, prymulkl, palmy w wlnlklm 
wyborze I t. p. eraz natleni egredewe 
i pastewna, drzewka nwaeewe plenna 

I karłewe, krzewy ezdehne. 
Wykonuje też bukiety, wiązanki, kosze 
kwlatewe i wlońee pegrzobewe, -  deke- 

raoye sal.
Są do nahyola ziemniaki.

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych, prosi o wsparcia  
Łaskawe datki przyjmuje Adm. 

„Głosu Narodu1'.

NpfcM«n „fiło*w £Tu-o4«“ fep j  opra. sia. — J M  Mwtyssłk —  Drm toroU JR eiw  w


